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6  K
miesięcznie 
z o d s y i k ą

(bez odsyłki 5  K ).
»  Niemczech m iesięcznie 6  m.

C en a num eru 1
pojedynczego i i
Keklam acye o tw arte  są  w olne od 
•piaty pocztow ej. —■ Kedakcya 
tąkopi&ćw oie zw raca i bezin len­

nych listów  nie uwzględnia. 
Z a s tę p .iw o  n a  W a rsz a w ę : Biuro 
dzienników JP r o m e ń “, W arsza­

wa, W idok 19.

NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partya socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

Red akcya I Administracja
Kraków, Dunajewskiego &.

l e l e i o n  Kedakcyi Nr. 396, 
Telefon Administracyi Nr. 310u

K onto czekow e Nr. 34.095. 
Fach pocztow y na listy Nr. 116. 
A dres te ie g r .: Naprzód Kraków.

Dział inseratowy: 
Grodzka 1 3 ,1L p. TeL 1354. 

Konto czekowe 910.
Ceny ogiosseńi Za miejsce wiar. 
sza  petitem 50 h, w nadesłenem 
K T50. G losy publiczne po 3 K 

za wiersz.

5 6 t a  r o c z n i c a  p o w s t a n i a  s t y c z n i o w e g o .
Dodatld droźyźniane dla funkeyonaryuszy publicznych. — Bunty

w wojsku czeskim.
Ludu Roboczy Krakowski!

środę dnia 22 stycznia 1919 w sal 
Starego Teatru punktualnie o g. 6 wieczó - 

odbędzie się

z porządkiem dziennym:

Lud a Selm.
P rze m aw iać  b ę d ą : Ignacy Daszyński, 
Or Emil Bobrowski, Zygmunt Klemensiewicz, 
Zofia Moraczewska, Andrzej Moraczewski, 

Leon Misiołek.
Towarzysze i Towarzyszki! Stawcie się jak 

**®jliczniej, aby zaznaczyć stanowisko klasy ro­
botniczej Krakowa wobec zamachu zjednoczonej 
fsakcyi kapitalistycznej na prawa Ludu pracu­
jącego !

Krakowska Rada Robotnicza
P. P. S. D.

Zawiadomienia wyborcze.
BACZNOŚĆ MpŻOWIE ZAUFANIA PRZY 

&OMISYACH WYBORCZYCH! Po myśli par. 73 
°*dynacyi wyborczej mąż zaufania musi pozo­
stać w lokalu wyborczym także przy obliczaniu 
Biosów, kontrolować, czy niema nadużyć 1 od­
mówić podpisu na protokole, jeśli szwindlowa-
Oo.

! T m !  T o i l i s i l i
Hasła nasze:
WSZYSCY jak  jeden mąż idziemy do urny 

Wyborczej, by odgłosować na listę kandydatów 
Polskiej partyi socyalno-demokratycznej

Nr 1
. Kto wstrzymuje się od wyborów ten prze­
b y ła  szalę zwycięstwa na korzyść naszych
■wrogów!
, Precz z listą milionerów-dorobkiewiczów wo­
jennych, którzy przybrali w sposób godny po­
topienia nazwę bloku „narodowego"!

Garść rozmyślań z powodu 
rocznicy styczniowej.

56-ta rocznica p:-wstania przypada na dobę 
konferencyi w Paryżu, m ającej z potopu krwi, 
przelanej w czas w ojny światowej — nowy wy- 
onić świat, nową stworzyć mapę Europy — 
owe państwa powołać do życia; dąwniej 
gwałcone odbudować. . .  I  Polska na tym kon- 

sies.ie uzyska definitywne granice dla swych 
0 szarów i uznanie swej państwowości przez 
•wiat cały.

Ziszczają się marzenia dziadów, którzy w r. 
63-cim zerwali się byli do wałki z wrogiem, 
dzierżycielem największego odłamu* polskiej 
ziemi.

Kto dziś ośmieli się twierdzić, że ich bohater­
ski wysiłek był płonny, że to nawrotami w na­
szych dziejach porozbiorowych powtarzające 
się zrywanie pęt było powolnem samobójstwem, 
czy uporczywem samokaleczeniem się? Kto 
przyklaśnie dziś teoryi endeckiego publicysty 
Maryłskiego, dowodzącej, że nasze ruchy zbroj­
ne były intrygą żydowsko-masońską? Kto na­
zwie ów wysiłek 63 roku szałem, choćby ten 
wyraz potępienia przyozdabiano przymiotni­
kiem „szlachetny".

Krew powstańcza była nietylko protestem 
przeciw zbrodni rozbiorów, nietylko dowodem, 
że duch polski czuwa, że tętno narodu drga, nie 
obum arło. . .  Ale zarazem pamięć o zbrojnych 
walkach, legenda o nich, wrastała w dalsze po­
kolenia, tworząc ogniwa, wiążące przeszłość 
niepodległą — z przyszłością, widzianą w glo- 
ryi niepodległości... Pokolenia walczące — 
w podniesieniu ducha — były filarami, tworzą- 
cemi idealny most pomiędzy wolnością utraco­
ną, a upragnioną.

I ostatnie powstanie, aczkolwiek jego nieu­
danie się i orgia represyi po niem — wywoła­
ły silną reakcyę, niezwykłe struchlenie ducha 
— nie pozostało, że, t ik  powiemy, bezpotomnem.

Protest nie umilkł — i zdawało się dwoma 
popłynie łożyskami. Z jednej strony wyłaniało 
się ugrupowanie irredentystyćzne bez dostate­
cznie ustalonej fizyognomii społecznej — pier­
wsze stapy dzisiejszej narodowej demokracyi; 
z drugiej — ugrupowanie socyalistyczno-naro- 
dowe, harmonijnie wiążące oswobodzenie Pol­
ski z emancypacyą ludu pracującego.

W toku różnyćh przeżyć dziejowych okazało 
się, że przy programie niepodległościowym u- 
trzymał się niezmiennie tylko obóz drugi, obóz 
m ający podstawy trwale, zakorzeniające się w 
warstwie świeżej, niezblazowanej, rewolucyj­
nej.

Pozbawiony takiej trwałej podstawy obór pier­
wszy podległy był więcej improwizacyjnym 
skłonnościom swoich przywódców, zmieniał się 
zależnie od chwilowych konjunktur, tracił na 
porywach w miarę jak starzeli się jego pionie­
rzy i  wodzowie, i... z irredenty przesuwał się 
coraz bardziej ku ugodzie.

Rok 1905 — rok rewolucyi na wszystkich ob­
szarach, podległych carskiemu knutowi, stał 
się tą epoką, kiedy narodowa-demokracya prze­
radza się w zupełności w ośrodek antyrewolu- 
cyjny, kiedy jawnie obmyśla plan, ażeby za ce­
nę zwalczania rewolucyi w Polsce, na czele któ­
rej kroczy P. P. S. z jednej strony fruktyfiko- 
wać ogólne zdobycze rewolucyi, z drugiej w ra­
zie je j upadku za cenę swej prawo wierności, a 
raczej prawowierności burżuaizyi polskiej, na 
czele której, jako piorunochron- prezd „rewolu­
cyjną burzą" stanęła, wyjednać jakieś bonce- 
sye od caratu.

Rachuba na te • ustępstwa zawiodła, ale 
wszedłszy n a  drogę czynnej ugody — narodowa 
demokracya brnęła dalej w tym kierunku... W 
Dumie deklarowała, iż uznaje przynależność 
/złem polskich do Rosyi, w publicystyce docho­
dziła aż do takich bredni, ja k  dowodzenie, że 
opozycya jes t czemś nawsfcróś bezprzedmioto- 
wem, że należy w stosunku do caratu  dbać o 
zm niejszenie k ąta  odchylenia pomiędzy pol­
ski emi dążeniami a kursem  carskim .

W ugodzie zatem nar. demokracya okazała 
się, ja k  mówi przysłowie, bardziej katolicką od 
papieża, bardziej w yrzekającą się pokus nie­

podległościowych od dawnych ugodowców kon­
serwatywnych, dla których ugoda była funkcyą 
ich przeżytego ducha lub olśnieniem, płynącem 
*  widoku wszelkiego tronu i wszelkiej siły.

Narodowa demokracya podejmowała się 
stworzenia filozofii ugody, a zarazem doprepa- 
rowania do niej argumentów patrystycznych; 
rzucała przytem na szalę swoją przeszłość nie 
tak fiłisterską jak  ugodowców starej szkoły, 
rzucała swoją praktykę agitacyjną,, organiza­
torską, swoją znajomość ludzi, nabytą w toku 
dawniejszych działań, gdy nie występowała 
pod tarczą ugody, lecz jeszcze poczynała pod o- 
słoną konspiracyi.

A gdy nadeszła chwila, iż wszystkie potęgi 
zaborcze skotłowały się we wspólnej walce — 
z P. P . S. wyłoniła się postać Piłsudskiego, któ­
ry z bronią u boku, jaksukcesor haseł 63 roku 
marzył o rozbiciu kajdan, ciążących nad Pol­
ską, a z obozu N. D. wyłoniły się adresy hołdo­
wnicze dla Mikołajów — cara i jego krewniaka.

I obóz ten, choć dziś twierdzi, że przewidział 
zmartwychwstanie Polski — godził się na auto­
nomię pod berłem carów, na szczuplejsze upra­
wnienie, n iż ii  m iała Polska kongresowa podi 
Aleksandrem I. i  jego bratem, a z którego sta­
rała się wy ja rz m ie  — powstaniem listopado- 
wem.

Endecya stała się zarazem obozem ruchu 
wstecznego, gdy P. P. S. stała się motorem de- 
mokratyzacyi Polski.

Podkreśliliśmy wyraz ruchu, gdyż czynników 
wstecznych u nas co niemiara, ale tworzą one 
zastygłe sadzawki, wśród których tylko narodo­
wa demokracya reprezentuje czynnik obrotny 
i dlatego ona jest generalissimusem całego za­
stępu, całej chmary czynników reakcyjnych.! 
I dlatego pod je j przewodem idizie i  kler.

I dlatego, gdy się wi£zi ludzi politycznie wy­
bijających się czy radykalnych, czy reakcyj­
nych — są to ludzie ze szkoły P. P. S. lub N. D.

Dziwne praktyk!,
Prem ier p, Paderewski zawiadomił krakow ­

ską P. K. L., że do komisyi spraw zagranicznych
(złożonej z 5 ludzi) zam ianować zam ierza je ­
dnego członka z Galicyi, że członkiem tym  ma 
być reprezentant największego stronnictw a, a 
więc ludowców, czyli przewodniczący stronni­
ctwa p. Witos i żądał, aby P . K. L. przyjęła to 
do wiadomości. Na wypadek jeżeli żadne stron­
nictwo przeciwko temu się nie oświadczy, bę­
dzie uw ażał sprawę za załatwioną.

W ystąpił przeciwko temu projektow i p. Hi­
polit Śliwiński, z dwóch powodów: popierwsze 
dlategą, że sprawa nie należy do administra­
cyjnego ciała P. K, L., lecz do stronnictw  poli­
tycznych, a następnie dla braku legitym acja 
tak partyi ludowców7, ja k  zwłaszcza samego p, 
W itosa.

Pomimo protestu uroczystego, do którego 
przyłączył się im ieniem  socyalistów7 dr B a j, 
przewodniczący p. Maryan Starzewski poddał 
sprawę pod głosowanie i P. K. Ł. uzurpowała 
sobie w teii sposób wybór doradców w spra­
wach zagranicznych, (od których statutowo jest 
wykluczoną!), zdejm ując — niewiadomo ja ­
kiem  praw em ,— odpowiedzialność z p. premie­
ra  co db Galicyi co do wyznaczenia p. W itosa, 
którego nawet własne stronnictwo nie mogło­
by mianować.

P . W ites, jest bowiem przeciążony innemi 
fu n k c ja m i i nie posiada do zagranicznych 
spraw niem al żadnych k w a lif ik a c j i .

Załatw ia się w ten sposób sprawy najw ażniej­
sze za kulisam i i bez żadnego prawa po ternu...
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Szlachta się trzęsie....
P. Dr Huptta jako ofiarodawca.

■Sejm warszawski, Sejm ludowy zbierze się 
niebawem. Naprowadza to naszych pp. obszar­
ników na markotne rozmyślania: czy czasem 
sejmowa większość robotniczo-chłopska nie za­
bierze się do wielkiej własności ziemskiej i nie 
pocznie je j likwidować?

Rozmyśla nad tem p. dr Hupka w „Czasie". 
Pociesza się wprawdzie, że „męty", które o- 

becrie rządzą, społeczeństwem, niebawem zni­
kną.. ale... boi się mimo to.

Pociesza się jeszcze w ten sposób:
„Będą wprawdzie i bez prywatnej wielkiej 

własności wcale znaczne obszary gruntowe 
do rozporządzenia. W Kongresówce grunta 
orne dóbr państwowych i dewiacyjnych a w 
by 'ym zaborze pruskim ziemi pruskiej komi­
syi kolonizacyjnej, oraz grunta kolonistów 
niemieckich" i t. d.
I  jeszcze w ten sposób:

„Jeżeli w ąkład Polski wejdzie rM ylko  Ga­
licy® wschodnia, ale i zachodni Wołyń, oraz 
polsko-biatoruskie części historycznej Litwy, 
*o wtedy możliwem będzie zaspokoić chłopski 
głód ziemi bez żadnych prawie ze strony zie­
mian etnogr^rznej Polski ofiar11.
Albowiem właśnie p. Hupka „ofiar" boi się 

najwięcej.
Jednakowoż powyższe sposoby nie zadawala­

ją autora.
Przychodzi więc do następującego wniosku: 

„Dopiero gdyby wbrew oczekiwaniom i to 
wszystko nie wystarczyło, przyszłaby kolej 

j na realizacyę ewentualnej oferty ziemian, 
zobowiązujących się część swych odległej- 
szych(?) grantów po cenach obliczonych z 
przecięcia dochodu, państwowej instytucyi 
agrarnej odśtąpić. Brak takiej oferty ze stro­
ny ziemian, zemścićby się mógł srodze nie 
tylko na politycznym wpływie ale i na samej 
własności folwarcznej, a zwłaszcza na laty- 

, fundyach.
W rękach ziemian leży, by przez jedno­

myślnie dobrowolne oświadczenie gotowości 
edstąpienla swych grantów ornych, odebrać 
przyszłym rządom i więksizościom sejmo­
wym wszelkie pozory do stosowania nienaru- 
szających wprost własności, niemniej jednak 
radykalnych i zdolnych zniszczyć własność 
folwarczną środków".
Ta kwygląda „oferta" p. Hupki.
Ofiara wcale nie największa, skoro ma się 

odstąpić grunta „po cenach obliczonych z prze- 
cięica dochodów" itd. Z taką „ofiarą" bieży ku 
ołtarzowi Ojczyzny p. Hupka i w imieniu ob­
szarników składa ją  uroczyście. „Bierz, ludu, a 
wiedz, że obszarnicy są skorzy dó ofiar, jeśli 
ojczyzna potrzebuje. Jak  zawsze zresztą!"

Ręcz jednak wątpliwa, by sejm ludowy zgo­
dził się przyjąć tą ofiarę, i wypłacił za jakieś 
„odleglejsze" grunta ow.e „ceny z przecięcia"!

Kraj potrzebuje głęboko sięgającej reformy 
agrarnej i ochłapem p. Hupki się nie zadowoli.

Szlachta się targuje i pragnie się odkupić — 
od społeczeństwa — oczywiście za grube pie­
niądze tegoż społeczeństwa I

Religia a socyalizm.
Przedwyborcze krętactwa.

„Glos Narodu" drukuje obszerny artykuł pa­
na H., który „w odpowiedzi „Naprzodowi" stara 
się udowodnić, iż socyalizm zasadniczo wrogo 
występuje wobec reiigii. Nie cytuje jednak 
przezornie obowiązujących programów socyali- 
stycznych bo by tam znalazł coś wręcz przeciw­
nego. Ogranicza się do podania prywatnych 
opinii paru niemieckich socyalistów, i to prze­
ważnie drugorzędnych, jak  Erdmanna lub A- 
ronaa. Każdemu wolno mieć prywatne zdanie 
w  tej sprawie. Mniejsza zresztą o to. Interesu­
je nas Irmy fragment artykułu, mający charak­
ter jawnej insynuacyl. Czytamy:

„Szczytem zaś bezeceństw antyreligijnprh 
jest broszura, rzekomo wydana w Paryżu, ale 
— niestety formatem zupełnie zgodna z wy­
glądem „Latarni" p. t.: „Zaraza religijna", 
która przepełniona jest najwstrętniejszymi 
kalumniami przeciw reiigii katolickiej. Znaj­
dujemy tam taki n. p. ustęp.: „Bóg, zwłasz­
cza Bóg chrześcijański daje obietnice, aby ich 
nie spełniać. Jest on tak głupi, że ”ryprowa- 
dzr go w pode dyabeł. Pod względem okru­
cieństwa nie dorówna mu żaden tyran ziemi" 
Ztąd oczywiście wniosek:

„Gzy wobec tego uczciwy katolik może od­
dać swój głos przy nadchodzących wybo­
rach na listę socyalistyczną? Nie, gdyż jak

to sami socyaliści stwierdzają, stanąłby wte- 
d j w sprzeczności ze swojem sumieniem". 
Pizyjrzyjm y się tym metodom organu „etyki 

chrześcijańskiej". „Zaraża" nie została wydaną 
przez partyę socyalistyczną lecz przez anarchi­
stów. Lecz katolicki „Głos" konstatuje, że ta 
broszura „formatem zupełnie zgodna z wyglą- ■ 
desu socyalistycznej Latarni".

„Zgodna z wyglądem"! A więc „uczciwi ka- 
tolicy", głosujcie na — milionerów i korupcyo* 
nistów, macherów wyborczych i winiarzy!

Zdaje się nam, że każdy „uczciwy katolik" 
z pogardą odwróci się od pseudo-katolickich 
Holmesów, ich policyjnej metody i ich — listy!

Z ostatnie! chwili.
DELEGACYA MINISTERSTWA SPRAW ZA­
GRANICZNYCH NA KONGRES POKOJOWY.

(Pat.) W najbliższym czasie, jak  donosi „Ku­
ryer Warszawski" wyjeżdża do Paryża na kon­
gres pokojowy z ramienia ministerstwa spraw 
z i granicznych p. Kazimierz Pułaski, szef biura 
przygotowawczego dla kongresu pokojowego. 

Z p. Pułaskim wyjedzie grono urzędników i za­
wiezie archiwum materyalów, które oddane bę­
dą do dyspozycyi kongresu pokojowego .

MIANOWANIE MINISTRA WOJNY 
I  OŚWIATY.

(Pat.) Ministrem wyznań religijnych i oświa­
ty mianowany zastał wczoraj profesor Łukasie- 
wicz, szef sekcyi szkolnictwa wyższego w mini­
ster yum wyznań religijnych i oświaty.

Pan Łukasiewicz był profesorem logiki na u- 
niwersytecie lwowskim a następnie powołany 
został na katedrę w uniwersytecie warszaw­
skim. ,
ZWYCIĘSKIE ODPARCIE ATAKÓW NA WŁO- 

DZIMIERZ WOŁYŃSKI.
Komunikat sztabu generalnego wojsk pol­

skich z dnia 21 b. m.: Napad na Włodzimierz 
Wołyński został ze stratami dla nieprzyjaciela 
odparty. W wypadzie na Kamionkę i Sta'rą 
Wieś (na południe od Rawy Ruskiej) nasze od­
działy zabrały jeńców i  zdobyły materyał wo­
jenny. Grupa gen. Rozwadowskiego: Artylerya 
nieprzyjacielska ostrzeliwała południowo-zacho­
dni odcinek Lwowa. — Oddział grupy pułk. Si­
korskiego wpadł do wśi Dąbrówki i zdobył je­
den karabin maszynowy, zabrał jeńców, oraz 
wozy i amunicyę.

Szef sztabu generalnego: Szeptycki.
ROJ i  ROJENIE ODDZIAŁÓW RUSKICH NA 

TERYTORYUM WĘGIERSKIEM.
(Pat.) Węgierskie biuro Korespondencyjne do 

nosi: Komisarzowi rządowemu Kuktalvyemu 
udało się przekonać wojska, ukraińskie, że nie 
zdołają się utrzymać w obsadzonym terenie 
węgierskim. Ukraińcy uznali to a wojska Ich po 
rozbrojeniu będą odesłane z powrotem. Oprócz 
zdecydowanego stanowiska wojskowego ddzia- 
łu kolejarzy nio pozostało także bez wpływu na 
Ukraińców stanowisko Rusinów z Szolca, któ­
rzy zorganizowali przeciw Ukraińcom oddział 
wojska w sile 469 ludzi.

BUNTY .W WOJSKU CZEŚKIEM.
Wiedeń. P a t. Dzienniki wiedeńskie donoszą, 

z Pragi o wybuchu rokoszu wśród pułków cze­
skich Nr. 28, stacyonowanego w Josefstadzie i 
Nr. 8, stacyonowanego w Milowcach. Oba te 
pułki chciały przemocą utorować sobie dragę 
do Pragi. Bliższych szczegółów jest brak, dzien­
niki podają jednak, że powodem niezadowole­
nia wśród tych pułków było to, że czesko-sio- 
wackie legiony umieszczone w porządnych ko­
szarach w Pradze, natomiast wspomniane puł­
ki, rekrutujące się z Pragi i okolicy przeniesio­
no do niezdrowych koszar na prowincyi. W Ho- 
leszoweach i Żiżkowie skonsygnował rząd zna­
czną liczbę wojska podobnie jak  i w Wysze- 
hrauzie, gdzie znajdują się wielkie składy amu­
nicyi albowiem zachodzi obawa wykroczeń 
miejscowych garnizonów.

KRONIKA.
Kraków, środa, 22 stycznia. 

ZGROMADZENIE PRZEDWYBORCZE KO-
BIET odbędzie się w piątek dnia 24 b. m. o g. 
6-tej wieczór w sali Zw. robotniczych, przy ul. 
Dunajewskiego 1. 5. — Wyborczynie stawcie 
sie licznie!

W ZAKRZÓWKU ZGROMADZENIE PU BLI­
CZNE odbędzie się w czwartek/ w domu p. Sa­
dowskiego, ul. Mieszczańska 38.

„WYBIERAJMY NAJMĄDRZEJSZYCH!" -  
woła dzisiejszy „Goniec" Nie podaje jednak ża­

dnej konkretnej listy. Czyżby z swego hasła 
chciał wyciągnąć konsekwencyę, że trzeba gło­
sować na M. Dąbrowskiego i J . K. Federowicza?

Niebezpieczne hasło dla listy milionerów, pa­
nowie!

UKARANA HYENA WYBORCZA. Dr Tabor,
dentysta, nie m ający zdaje się innego zajęcia, 
jak  chodzić pó mieście i zdzierać afisze socya- 
listyczne, został dziś w południe na tej niecnej 
robocie przez kilku robotników przychwycony 
i dosadnie ukarany tak, że wraz z czapką spa­
dła mu z głowy peruka. Panie Tabor ostrożnie, 
aby po peruce nie przyszła kolej na zęby.

KSIĄDZ ZDZIERA AFISZE SOCYAUSTY- 
CZNE! Dziś na ulicy Starowiślnej przyłapano 
księdza w chwili, gdy zdzierał afisz zapowia­
dający zgromadzenie ludowe w Starym teatrze. 
Ten ulicznikowski postępek księdza, należy na­
piętnować. Niewystarcza im już nagonka z am­
bony!

INFORMACYE W SPRAWIE GLOSOWANIA.
Generalny sekretaryat wyborczy ogłasza: 
W prasie pojawiły się mylne wiadomości co do 
sposobu głosowania. Dla uniknięcia zamętu na­
leży uświadomić szeroki ogół, że tak zwane u- 
rzędowe karty do głosowania, zawierające wy­
drukowane numery porządkowe list kandyda­
tów, opatrzone pieczęcią głównej komisyi wy­
borczej zostały zniesione dekretem naczelnika 
państwa z dnia 26 grudnia roku ubiegłego. 
W myśl tego dekretu głosowanie odbywa się za 
pomocą zwykłego kawałka papieru dowolnej 
formy i rozmiarów i koloru. Na takiej karcie 
wyborca winien jedynie oznaczyć numer listy 
wyborczej, na którą oddaje swój głos, na karcie 
umieszczony, może być drukowany hektograto­
wany, pisany ołówkiem, piórem na maszynie, 
jakoteż wypisany literami. Przy numerze może 
być umieszczony dodatek zawierający wska­
zówki co do samego numeru na przykład: Nr. 3, 
lista  Nr. 3, na listę Nr. 3, głosuję na listę numer 
trzeci. Napisy wszelkiej innej treści są niedo­
puszczalne i powodują nieważność karty; do­
tyczy to zwłaszcza podpisu składającego kartę. 
Dla zachowania tajności wyborów jest pożąda­
ne, aby karty nie były kolorowe. Dla odróżnie­
nia szóstki od dziewiątki należy liczby te wypi­
sywać literami lub też postawić przy nich wy­
raźny znak kropki.

SZWINDEL. Wiec stróżów i stróżek odbył się 
wedle „Kuryerka" w lokalu klerykałów przy 
ul. Tomasza. Między innymi wyłonił się także 
nigdzie niestety nie oglądany klerykalny kan­
dydat blokowy p. Mianowski. „Uchwalono" 
podnieść bramowe o 100 proc. i (przy tej sposo­
bności) — głosować na listę Nr. 5.

Podnieść bramowe — rzecz oczywiście zupeł­
nie słuszna. Ale przypomnieli to sobie kleryka- 
li dopiero w przeddzień wyborów. Wątpimy 
jednak, by stróżowie się nie zraryentowali w 
przedwyborczym szwindlu i głosowali,

KONFEHENCYE POLITYCZNE W KRAKO­
W IE. U gen. Berthelemy‘ego, przewodniczącego 
wojskowej misyi koalicyjnej, odbywają się już 
trzeci dzień konfereneye polityczne z przedsta­
wicielami stronnictw. Imieniem stronnictwa 
Niezawisłości narodowej konferował b. poseł 
Hipolit Śliwiński.

P. INŻYNIER KUCHARSKI, wyjechał z ra­
mienia P. K. L. do Królestwa kongresowego, w 
celu zrealizowania umów, zawartych co do cu­
kru dla Galicyi.

SUKCES POŻYCZKI PAŃSTWOWEJ. Wczo­
raj w urzędzie pożyczek państwowych zakupio­
no polską pożyczkę państwową za sumę 1,200.000 
rubli i 365.000 marek.

BACZNOŚĆ METALOWCY! Dnia 25 b. m. w 
sobotę o godz. 6 wieczór w Związku u. Duna­
jewskiego, odbędzie się poufne zebranie robotni­
ków ze wszystkich fabryk i warsztatów. Przy­
bądźcie wszyscy!

ZAMIAST „WYZWOLENIA" odegrane dzisiaj 
będzie z powodu niedyspozycyi jednego z arty­
stów, „Wesele" Wyspiańskiego.

OSTRZEGAM W POLSCE W SZYSTKIE BAN­
KI, KANTORY WYMIANY i publiczność przed 
zakupnem kwitu na Polską Pożyczkę Państwo­
wą Nr. G 7980 na 1000 koron, subskrybowanego 
w domu Bankowym p. Raczyńskiego w Krako­
wie a skradzionego mi z portfelu z kieszeni w 
czasie manifestacyi przed starostwem w Kra­
kowie w dniu 21 stycznia 1919-

Alfred Grufcenihal.

NAWET NAJBARDZIEJ ZAJĘTY CZŁWIEK
zawsze, gdy zechce, znalaść może chwilę wol­
nego czasu. Niechaj więc każdy pospieszy co 
rychlej do popularengo kinoteatru „Sztuka", 
aby tam widzieć prześliczny dramat towarzy­
ski ,,\y chwili szału" z Lottą Neumanń i Kas- 
tnerem, oraz wesołą komendyę. ,,Fałszywy De- 
meiryusz".- 173
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O czystość wyborów.
Minister spraw wewnętrznych przesiał do ko­

misarzy powiatowych telegram następującej 
ti'eści: Sejm zadecyduje o losach narodu na we- 
wnętrz państwa polskiego i o stosunkach jego 
do innych narodów. Musi w sejmie znaleść wy­
raz prawdziwa wola całego narodu, trzeba ahy 
Wszystkie stronnictwa mogły wybrać swobo­
dnie przedstawicieli swoich do sejmu. Zadaniem 
kdminisitracyi państwowej jest dopilnować, a- 
by wszyscy wyborcy mogli spełnić swój obywa­
telski obowiązek w dniu 26 stycznia. Wzywam 
Pana do podjęcia z bezwzględną bezstronnością 
Wszelkich środków, izabezpieczających spokój 
i bezpieczeństwo głosujących i  całość dokumen 
tów. Należy ws-zystko tak przeprowadzić, aby 
żaden zarzut stronniczości czy niedbalstwa nie 
spadł na administracyę państwową i je j funk- 
fyonaryuszy. Minister spraw wewnętrznych 

St. Wojciechowski.
Oby tylko rzeczywiście ta „bezwzględna bez- 

ńronność“ została zachowana. Sądząc np. z do­
tychczasowej bezwzględnej „roboty11 przedwy­
borczej księży, przygotowują się skandaliczne

duży ciał
O Bombę i  Okonia.

Kraków, Komisya Rządząca.
Dziś depeszowałem do generalnego komisa­

rza wyborczego w Krakowie. Proszę zbadać 
tpiawę aresztowania kandydatów na posłów w 
Powiecie rzeszowskim i tarnobrzeskim: Bomby, 
fas. Okonia i Dąbala i  zwrócić się do urzędu 
Prokuratorskiego o uwolnienie aresztowanych 
1 zawiadomić mnie o wyniku. Proszę dołożyć 
Wszelkich usiłowań, aby zachowana była czy­
stość wyborów.

Minister spraw' wewnętrznych Wojciechow­
ski".

Może więc nadejdzie kres rozbojom przed­
wyborczym głowy „piastowców11 hr. Lasockie­
go!11

Zwycięski szantaż.
Po ustąpieniu rządu.

W różnych krajach różnie bywa.
„W Anglii, w Ameryce, we Francyi, w Szwaj- 

earyi nowy rząd wyłania się zazwyczaj z sze­
regów większości nowego Sejmu, który sam 
Powstał z powszechnych wyborów-.

W niektórych republikach Ameryki południo­
wej na czele nowego rządu staje dowódzca te­
go odziału zbrojnego, który zamknął do kozy 
rząd wczorajszy.

U nas ster objął rząd, który zawdzięcza — 
jak  powiada słusznie warszawski „Robotnik11 
— swoje istnienie szantażowi, dokonanemu
Przez burżuazyę.

Albowiem Rząd ludowy,,. Rząd robotniczo- 
M ościański nie podobał się klerykalnym ban­
kierom poznańskim oraz innym bogatym lu­
dziom w kraju. A ci bankierzy i  bogacze byli 
.patryotam i" — tak przynajmniej głosili.

Bolało ich okropnie, że Lwów był zagrożony 
Przez Rusinów — tak przynajmniej wołali w 
tdebogłosy. Bodaj jeszcze bardziej ich bolało, że 
ha Litwę się wdzieraJi bolszewicy — tak przy­
najmniej krzyczeli. Bolało ich bardzo, że nad 
Górnym Śląskiem, Wielkopolską i polskiem 
Pomorzem wciąż jeszcze panoszy się Prusak — 
tak przynajmniej twierdzili. Ra, nawet i nędza 
robotnika polskiego ich bolała — tak przynaj­
mniej zapewniali. Ale rząd im się nie podobał. 
Przeto w rozmyślnem okrucieństwem powię­
kszali swój ból. Nie dawali ani grosza pieniędzy 
118 głodne rodziny robotnicze, chociaż wiedzieli 
D straszliwej śmiertelności wśród dzieci, wśród 
Położnic, chociaż dobrze wiedzieli, że choroby 
Zakaźne przerzedzają szeregi wycieńczonej lu­
dności. Nie dawali ani grosza na wojsko, której 
óy mogło obronić kresy wschodnie, a wyzwolić 
tachoidnie. Woleli ci przykładni patryc ci pol­
scy, żeby dziesiątki tysięcy polskich dzieci, pol­
skich kobiet, polskich robotników ginęły z- gło­
du i nędzy, żeby choroby zakaźne się szerzyły, 
żeby but krzyżacki w dalszym ciągu deptał ko- I 
iebkę polskości — byleby przypadkiem, dzięki 
shoć częściowej naprawie stosunków, Rząd lu­
dowy nie utrzymał się aż do 28 stycznia. Tego 
bowiem jak  ognia się b a li Przeto siedzieli nie­
ruchomo na swoich workach i wpatrywali się 
^  rosnącą nędzę rodaków, aby się umartwiać 
coraz ostrzejszym bólem.

Ogromna ■większość robotników, większość 
^łościan, spora .część inteligencyi popierała : 
Rząd ludowy ale po tamtej stronie były pełne 
^orki złota oraz szerokie siedzenia. A Rząd lu- j 
uowy był łagodny, aż zbyt łagodny.' 1 oto Mory- j

kc.liu bankierzy poznańscy wysiedzieli upadek
Rządu ludowego, ,

Wypróżnił się polski skarb państwowy, boj­
kotowany przez polskich burżujów. Nie było 
już z czego żywić urzędników, ani żołnierzy ani 
bezrobotnych. A wtedy klerykalni bankierzy 
powiedzieli: „Damy pieniądze —■ ale wzamian 
za to chcemy mianować Rząd!"

I tak się stało. Klerykałni bankierzy poznań­
scy oraz warszawscy ich wspólnicy zamiano­
wali rząd, a  wzamian zato dali pieniądze.

Mniejsza o to, kto wchodzi w skład gabinetu, 
mniejsza o to, że nie jest on taki, jakiego by ży­
czyła sobie narodowa demokracya. Wszystkie 
te szczegóły nie zmieniają istoty tego, co się 
stało.

A stała się rzecz ohydna.
Brakło nam pieniędzy. Więc ci, którzy mieli 

pieniądze, obalili rząd I zamianowali nowy.
A jeśli na przyszły rok zabraknie nam na- 

przyklad wieprzowiny?
Wtenczas patryotyczni hodowcy świń zapew­

ne oświadczą: „Nie sprzedamy wam ani pół 
funta naszego smacznego towaru, póki nam nie 
pozwolicie zamianować rządu wedle naszego 
smaku!11

A jeśli za diwa lata zabraknie nam herbaty, 
to najnowszy rząd polski zamianują zapewne 
Chińczycy?

Zaiste, dobrą naukę dał nam wróg wewnętrz­
ny, któremu na imię jest Kapitalizm.

Bankierzy poznańscy, nadużywając swej 
własności prywatnej, kupili sobie prawo mia­
nowania rządu.

Z tego faktu Sejm ludowy powinien wycią­
gnąć wniosek. Wniosek ten powinien być czy­
nem. A czynem tym powinno być upaństwowię* 
nie —’:ów.

A więc do urny, wyborcy!

Posiedzenie Rady miejskiej.
Katastrofa miesia.aniowa.—Lichwiarskie wnio­

ski magistratu. — Wnioski socyalistów.
Zapowiedziane trzy posiedzenia Rady (21, 22 

i 23 bm.) miały być poświęcone obradom budże­
towym. Ze względu jednak, że materyał jest 
obszerny i nadzwyczaj ważny, a  przedłożony 
został radcom zbyt późno, przeto na wstępie 
wczorajszego posiedzenia, na wniosek tow. Ro- 
senzweiga obrady nad budżetem odroczono, 
przystąpiono zaś do dyskusyi nad sprawami 
liiezałatwionemi na poprzednich posiedzeniach.

Obrady poprzedziło ślubowanie radzieckie 
tow-. Fackana. Następnie prezydent Federowicz 
prosił Radę o upoważnienie go do złożenia 
imieniem Rady hołdu i zapewnienia przyjaźni, 
przedstawicielom państw koalicyjnych.

Przedłożone wnioski komisyi mieszkaniowej 
obejmowały kwestyę mieszkaniową, która 
przedstawia się w uaszem mieście wprost ka­
tastrofalnie .

Po referacie radcy m. Reinera, pierwszy za­
brał głos R. L a n g ,  który domagał się usunię­
cia z miasta wszystkich obcych i przeprowa­
dź m ia statystyki tych, którzy nie mieszkali 
przed 1 lipca 1914 r. w Krakowie i poruczeala 
tej sprawy policyi, aby w ten sposób uzyskać 
pewną ilość mieszkań dla rodaków.

R. Eosobudzki podniósł sprawę cdi)udowy 
zburzonych wsi podkrakowskich. Urząd odbu­
dowy ma nagromadzone potrzebne materyały,

. a odbudowa tych wsi umniejszyłaby niedolę 
mieszkaniową.

Po przemówieniu r. Fruehlinga zabrał głos 
radca tow. Rosenzweig.

Rada musi poczynić energiczne kroki prze­
ciw lichwie mieszkaniowej. Statystyka wyka­
zała, że mieszkania w Krakowie były zawsze 
droższe jak  gdzie indziej. Konieczną jest ener­
giczna akcya budowy tanich mieszkań. Speku- 
lacya gruntami’ dochodzi do szału. Jest tr. w 
tej Radzie jeden pan, który kupił 16 morgów 
parceli za 100 tysięcy koron, dziś na tem zarobi 
ckcic 5 milionów koron! Mówca m  piętnował 
dodatkowy wniosek sekcyi mieszkaniowej, ja ­
ko lichwiarski i pyta się, który z panów li­
chwiarzy w Radzie zasiadający takie wnioski 
proponuje. Mówca st-awia,następujące wnioski:

1. Przedłożenia Radzie przez komiśyę miesz­
kaniową kosztorysu i planu tanich domów, w 
ciągu 4 tygodni.

2. Wprowadzenia ustawy o wywłaszczeniu 
prrez gminę parcel, piizy nowo powstających 
ulicach, dla budowy tanich mieszkań.

3. O rozciągnięcie ustawy o bezwzględnym 
zakazie podwyżki czynszów i m oratu yum  m ie­
szkaniowego na Kraków.

4. Magistrat zwróci się do władz wciskowych

by koszary i baraki stojące próżno, oddana 
miastu na cel akcyi mieszkaniowej dla biednej, 
ludności.
Po rzeozowem i wyjaśniająceui przemówienia 
wiceprezydenta Rollego i kilku jeszcze radców, 
uchwalono wnioski komisyi mieszkaniowej *  
wyjątkiem dodatkowego wniosku, który żądał, 
aby w pewnych wypadkach, gdy położenia eko­
nomiczne lokatorów na to pozwala kamienic®- 
nik miał prawo(!) podwyższyć czynsza.

Do komisyi mieszkaniowej odesłano 4 wnio­
ski tow. Rosenzweiga.

Z ruchu wyborczego.
W PŁASZOWIE odbyło się dnia 18 bm. zgro­

madzenie wyborcze, na którem referował tow. 
Dr Baj.

W PIASKACH na zgromadzeniu przedwybor 
czem dnia 19 bm. referował tow. Dr B a j. — U 
chwalono głosować na naszą listę.

W ZABIERZOWIE odbył się w budynku 
szkolnym wiec, na który przybyło wielu robo­
tników i chłopów z sąsiednich gmin. Przewo­
dniczył oh. Ćymber. Przemawiali tt. Dr Baj, Ga 
zur i  dyrektor tamtejszej szkoły Hodur. Po na 
der ożywionej dyskusyi uchwalono jednoglo 
śnia głosować na naszą listę Nr. 1.

W MODLNICY dnia 19 bm. na wiecu chłop­
skim, na którym przemawiał tow. Dereń, u- 
chwalono popierać listę socyaiistyczną Nr. 1.

W MIERZE JO WIC ACH dnia 19 bm. odbył 
się wiec, który zgromadził włościaństwo i  są­
siednich gmin Kantorowie, Batówic, Bińczyc i 
Raciborowic. Po przemówieniach tt. Pieniążka 
i Wójcika, uchwalono głosować w dniu £6 
stycznia na listę Nr. 1.

W Raciborowicach zwołał zgromadzenie miej 
scowy ksiądz, usiłując namówić chłopów do  
głosowania na listę burżuazyjną. Chłopi jednak 
oświadczyli, że oddadzą swe gł-ośy na listy ra ­
dykalne.'

W CZERNY dnia 19 stycznia b. r. odbyło się 
zgromadzenie publiczne, referował tow. Molę.- 
fia Kaz. Zgromadzenie z zapałem przyjęło lisi? 
socyalis tyczną.

W PSARACH dnia 18 stycznia b. r. odbyło się 
zgromadzenie publiczne, na którem przewodn' 
czył' tow. Gąsior Jan. Referował tow. Molęda 
o sprawie odbywania się głosowania w dniu 2 3 
stycznia.

Z  Litwy.
Od osoby, przybyłej z Wilna, w dniu 15 tan- 

wiecz. otrzymuje „Gazeta Polska11 garść wre 
żeń o stosunkach panujących w Wilnie za raą 
dów bolszewickich.

Uporczywie mówią o wypadkach rozstrzeli 
wńnia aresztowanych, ale nazwiska nie są dc - 
kładnie znane. Nie wychodzi żadne pismo pol­
skie, natomiast ukazuje się kilka pism w jęzj 
ku rosyjskim. Ci bolszewicy, którzy zginęli pod 
czas walk z oddziałami polskimi, zostali pochc 
wani na placu katedralnym.

Podczas pogrzebu wygłaszane były nadzwy­
czaj namiętne mowy przeciwko Polakom. Wszę 
dzie dokąd przychodzą bolszewicy zostaje odrę 
zu zarządzony pobór wszystkich mężczyzn v 
wieku od 17 do 53 lat, przyczem rekruta w ter i 
sposób pobranego na Litwie wysyłają do cen 
tralnej Rosyi dla zużytkowania na innych fron 
tach, przeciwko Polsce zaś i Litwie używa sit 
Moskali. O nastroju czerwonej arm ii najłepie 
świadczą opinie, które nasz informator słyszał 
bezpośrednio od „Krasnoarmiejców11. Oświad 
czają oni, że Polska i Litwa nie potrzebuje ża­
dnej „autonomii11, a winny należeć do rosyjskiej 
republiki sowieckiej. Pobór do czerwonej arrab 
został ogłoszony i w Wilnie.

W Grodnie i Białymstoku moc bolszewików, 
oczekujących tylko na oręż w chwili wyjścia 
Niemców, przeważnie są to zatrzymani specyal- 
nie przez agentów bolszewickich jeńcy rosyjscy, 
wracający z Niemiec. Niemcy w Grodnie posta­
nowili przed kilkoma dniami rozbroić te od­
działy polskie, które utworzyły się w Grodzień- 
szczyźnie. Wszędzie Niemcy działają więc na 
korzyść bolszewików.

Wybory w Niemczech.
Rezultat wyborów do zgromadzenia narodo­

wego w Niemczech nie jest jeszcze w pełni wia- 
dcmy. Według dotychczasowych nieurzędo- 
wych obliczeń (21 bm. do godz. 5 pop.) może u- 
chodzić za wybranych 319 posłów (z 28 ofcr<v 

i gów na 37). Z posłów tych przypada* na trzy 
; stronnictw a reakcyjno-burżuazyjne — 99, na



„niem iecką partyę demokratyczną.*', idącą od­
rębnie — 58, na soeyalistyczną partyę większo­
ści (rządową) — 132, na niezawisłych socyali­
stów'' 22. K ilk a mandatów przypadło poszcze­
gólnym drobnym zrzeszeniom, nie m ającym  
znaczenia politycznego.

Do Zgromadzenia narodowego wybrani zosta­
li przeważnie byli posłowie do Parlam entu 
Rzeszy. W ynik wyborów — co można już stw ier 
dtzić z pewnością — przyniósł zwycięstwo so­
cyalistom  większości. W ybrani zostali Ebert, 
Scheidem ann, Landsberg (członkowie rządu); 
z partyi burżuazyjnych wybrano Naumanna, 
Payera, Dernburga, Erzbergera, Groebera.

Biuro W olffa ogłasza, że rząd postanowił 
zwołać Zgromadzenie narodowe na dzień 6 lu­
tego do Weimaru.

Z różnych stron.
POPRAWA BYTU FUNKCYONARYUSZÓW PU- 

BLICZNYCH. P. K. L. uchwaliła funkcyonary uszom, 
którzy dotychczas pobierali dodatek kwartalny: 

a) wypłacić dnia 1 lutego 1919 dotychczasowy kwar­
talny dodatek, przyznany rozporę, min. z 19 grudnia 
1917, Nr. 44.9 Dz. p. p.; b) wypłacić nauczycielom lu­
dowym 25 procent dodatku Teufłowskiegó również 
dnia 1 lutego 1919; c) wszystkim auskultantom, 
praktykantom, suplentom, nauczycielom ludowym, 
aficyantom, pomocnikom kancelaryjnym, dyetaryu- 
szom, woźnym i stałej służbie przyznaje się dalszy 
dodatek drożyźniany, począwszy od 1 stycznia 1919 
w wysokości po 100 koron miesięcznie dla bezżen- 
nych, a, po 200 koron dla żonatych; 4) wszystkim 
urzędnikom, począwszy od 11-tej rangi w górę, dal­
szy dodatek drożyźniany, począwszy od 1 stycznia 
1919, w wysokości miesięcznej po 200 koro u dla bez­
cennych. a po 300 koron dla żonatych.

ZGŁASZANIE ZAPOTRZEBOWANIA SIŁ 
ROBOCZYCH. Z oddziału prasowego Komendy 
wojskowej otrzymujemy notatkę: p. T. kiero­
wników instytucyi autonomicznych, Krajo­
wych, zakładów przemysł! obszarów dwor 
skich, obszarów leśnych, różnych zakładów i 
przedsiębiorstw uprasza się by zgłaszali zapo­
trzebowanie sił roboczych najrozmaitszych za­
wodów (rzemieślników, sił kancelaryjnych, sił 
urzędniczych i t. d.) do Ekspozytury wojsk. 
Mura pośrednictwa pracy przy Dowództwie 
Okręgowem, w Krakowie, ul. Kanonicza 1. 16.

O POMIESZCZENIE UCHODŹCÓW Z KRE­
SÓW WSCHODNICH. Komitet ratunkowy dla

Lwowa apeluje n a ju siln ie j do mieszkańców 
Krakow a o zgłaszanie pomieszczeń dla uchodź­
ców z Galicyi wschodniej, zarówno ofiarowa­
nych bezpłatnie, jakoteż do w ynajęcia, ja k  ró- 

| wnież płatnej pracy. Zgłoszenia przyjm uje B iu ­
ro mieszkaniowe Kom itetu, U niw ersytet (Col­
legium ńovum) II. p. sala  Nr. 65.

„KURYEREK” A GÓRNICY W WIELICZCE. 
Organ m ilionera Dąbrowskiego przynosi wiado­
mość, naturalnie — ja k  zawsze fałszywą — iż 
między salinarzam i w W ieliczce panuję roz­
goryczenie, ponieważ socyaliści zm usili ich cjo 
oddawania co m iesiąc jednego całodziennego 
zarobku na fundusz partyi! Je s t  to wierutne 

Lfrłamstwo. owe 756 tys. koron, które m a P artya 
z tego źródła otrzym ać! Saiinarze należą tylko 
do swej zawodowej Organizacyi Salinarne] 
i tam  w płacają zwyczajne w kładki po 4 kor. 
m iesięcznie! Ów rzekomy protest podpisało 
nie 532 górników, ale chyba tylko 5 pijaków, 
którzy dzięki wprowadzeniu sprężystego ładu, 
i porządku przez sam ych górników w salinach, 
nie mogą obecnie robić fuszerek, kraść soli itp. 
W ierzym y, że ci „szlachetni** .m ają  ja k  pi­
sze Kuryerek — „dosyć terroru socyalistycz- 
nego!’*

CZESKIE PROWOKAGYE TRWAJĄ DALEJ.
Rada Narodowa Księstw a Cieszyńskiego nade­
sła ła  do m inisteryułn spraw 'zagranicznych 
w W arszawie depeszę, zaw iadam iającą, iż od 
pięciu dni Czesi rozbraja ją  w Orłowej żołnie­
rzy polskich, jadących z Cieszyna do Bogumi- 
n a i odwrotnie.

W  tym samym czasie zabrali Czesi dwa auto­
mobile kopalni Laryscha w Karw inie z butam i 
dla robotników. Oba wypadki zostały urzędowo 
stwierdzone.

POLSKI KALENDARZ KOLEJARSKI. Jesz­
cze w lecie r. z. przystąpiła centrala wiedeńska 
organizacyi kolejarzy do wydania ula polskich 
kolejarzy w Galicyi kalendarza kolejarskiego, 
czyniąc w ten sposób zadość wyrażonemu w 
tym względzie ze strony polskich grup życze­
niu. Pomimo wypadków, jak ie  w jesieni n astą­
piły rozpoczęte wydawnictwo zostało Wykoń­
czone, o czem w październiku r. z. donosił 
lwowski „Kolej arz“.

Dla polskich kolejarzy z Galicyi są więc do

dyspozycyi kalendarze polskie, zaw ierające — 
ja k  to dawniej bywało — różne fachowe wia­
domości w zakres kolejarstw a Wchodzące.' Ce­
lta kalendarza wynosi 3 K 60 h. — Z kalenda­
rzem związane jest również ubezpieczenie od 

; nieszczęśliwych wypadków.
i Zamawiać, należy za gotówkę z góry o is m e -  

ną  w adm inistracyi „Eisenbahnera** pod zna* 
nym adresem (W ien, V M argareteusir. ud, 
Adrn. „Eisenbahner**).

|  ̂ STRAJK W KOPALNIACH GÓRNOŚLĄ­
SKICH. W górnośląskim  rewirze kopalnianym 
stra jk  górników trw a dotychczas. S tra jk u je  o- 
koło,30.000 robotników.

POGROM ŻYDÓW W BUDAPESZCIE. W Bu­
dapeszcie przyszło onegdaj do rozruchów anty­
żydowskich. Po odbyciu licznych zgromadzeń 
na których wygłaszano hasła antysem ickie, 

i tłum — głównie żołnierze —- rozpoczął napadać 
na kaw iarnie i  wśród niszczenia urządzeń wy­
pędzać żydów. W targnięto również do teatru 
gdzie zmuszono osoby żydowskiego pochodze­
n ia  do opuszczenia sali.

KOLEGIUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek, A— B. L. 39):

Środa: Prof. dr Mich. Ja n ik : Radykalizm  du­
cha, w p oez ji Słowackiego.

Czwartek: P rof..R . E . B a lick i: Twórczość Ry­
dla na tle epoki.

REPERTUAR TEATRU POWSZECHNEGO.
Środa: „Krakow iacy i górale**.
Czwartek: „Podjazd nieprzyjacielski**.

Adwokat Dr Artur Glasner
ustanowiony przez Izbę adwokacką substytutem 
bt. p. Dra Rdotifa Armhausai 'adwokata,

objął kancelaryę tegoż i urzęduje obecnie

w Krakowie, ul. św. ^arSca 18
(róg ul. Fioryańskiej 28), telefon Nr 1009, dokąd przeniósł 

także swoją kancelaryę.

która we środę dnia 15 stycznia 
między godz. 4 —5 popoł. kupiła 
u mnie buciki damskie Nr. 36, 

czarne, bokow e, proszę o zgłoszenie się do mnie celem 
odbioru kwoty 59 K, o którą przez pomyłkę więcej poli­
czono. Rynek 13. w podwórzu — Turner.

Parcia,

Kraków, Szczepańska 7, i. p. i i

ZAKŁAD KRAWIECKI 3

wykonuje artystycznie wszel- M 
kie toalety dla pań z własnych 9  
i dostarczonych materyałów. 9

Ceny niataaie. Cen; niarkmit. £

Kopalnia M i  i gaiDiano „Matylda"
w Kątach koło Chrzanowa

p o szu ku je

W ita  i sztygara iew
liislraa i

R e fle k ta n c i n a ro d o w o ś c i p o ls k ie j z o d p o - 
w ie d n ie m  w y k s z ta łc e n ie m  p ra k ty c z n e m  
ja k  i te o re ty c z n e m  zechcą  się zg ło s ić  
p ise m n ie , za łącza jąc  o d p is y  ś w ia d e c tw  

d o  D y re k c y i k o p a ln i „M a ty ld a " .
Dyrekcya kopalni „Matylda".

K U R S A  P R A W N I C Z E

inzeMsZpidnie
członków Spółki Spożywczej 
funkeyonaryuszy kolei państ. 

w Tarnowie
odbędzie się w niedzielę 2 lutego 1 9 1 9  o godz. 

4 po południu w sali H otelu Polskiego 
z następującym porządkiem dziennym;

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgro­
madzenia;

2) Sprawozdanie zarządu Spółki'za rok 1918;
8) Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek doty­

czący absolutoryum;
4) Rozdział czystego zysku;
5) Wybór uzupełniający do Rady nadzorczej;
6) Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1919;
7) Zmiana statutu;
8) Przystąpienie do Związku ogólno-kołejarskiego;
9) Interpelaeye i wnioski.

Za Radę nadzorczą Spółki:
S m y p u la  P i l ą <
sekretarz. wiceprezes.

Kraków, ul. Szczepańska I. 7, I. p.

„Strój41
MmI M i  Iioje i Szycia

wzorowo urządzona 
ukwaHfikowane siły nauczycielskie. 
Prospekty do nabycia darmo w lokalu 
Uczelni od 20 bm. w godzinach od 11 — 1.

H and low ca
poszukujemy do prowadze­
nia samoistnego sklepu z to­
warami mieszanymi, sprze­
dażą czasopism i broszur 
oraz do prowadzenia handlu 
komisowego. Posiadający kwa- 
lifikacye na buchaltera mają 
pierwszeństwo. Składnica pol­
ska w Oświęcimiu, slow. zar. 

-  z ograD. por.

Sabaty Miiatsfe
wszelkiego rodzaju przyjmuje 
majster bednarski H e n r y k  
S z a f r a n i e c ,  Krzywaczka, 

p. Izdebnik.

Zgina! pies biały
foksterier z czarną plamką 
na uchu, wabi się „Foks“, 
Łaskawy znalazca raczy się 
zgłosić za stosownem wyna­
grodzeniem na ul. Aryańską 
L. 14, I p., drzwi na prawo.

Po s zuku je  s*ę

LOKALU
złożonego z ośmiu pokoi 
wzwyż, dla pomieszcze­

nia urzędu. 
Zgłoszenia do Działu la­
sera towego „Naprzodu", 
Kraków, ul. Grodzka 13, 

pod „Wirut“.

Pokój umeblowany
u intei. rodziny żyd., poszu­
kiwany. Pośrednictwo wyna­
grodzę. Zgłoszenia pod „Do­
bry lokator" do Działu In-
seratowego „Naprzodu1*, Kra­

ków, ulica Grodzka L 13.

Panienkę biurową
przyjmę na mieszkanie. Wia­
domość: Gołębia 8, I p., na 

ganku, od 1—4.

j r  RyDekKi » L-K- jur
Szybkie przygotow anie przez fachow e siły a) do egzaminów 
i rygorozów prawniczych U niw ersytetu krakow skiego i lwow­
skiego b) egzaminów adw okackich, sędziow skich i notaryalnych.

System  dla w ojskow ych i urzędników zastępuje w zupeł* 
i * ności przygotow anie indywidualne, bej, potrzebypisemny opuszczania m iejsca p o b ^ K

Lekcye zbiorowe i indywidualne.Wypożyczanie skryptów, akr u łów i ustaw, 
informacye i prospekta na żądanie. 

Przygotowanie odpowiednio do zmian politycznych.Dla Królewiaków zapoznanie drogą pisemną z ustawodaw- 
* stwem i adsninisir&cyą.

I

60 H. P., oraz u r z ą d z e n ia  m ły n a  nowszej 
konstrukcyi. Pośrednictwo pożądane. 

Zgłoszenia pisemne pod „Lokomobila** do biura 
dzienników i ogłoszeń Maryana Hupczyca, Kraków, 

Jagiellońska 7.

Koniczynę czerwoną,
tymotę, łubin niebieski, len

i inne nasiona 
toposie § płaci n a jw y is ie  ceny.

Próbki wraz z  cenami nadsyłać do firmy

JAN B8DUCH; Żywiec, Rynek L  22.
Poleca do natychmiastowej wysyłki: nawozy sztu­
czne, wapno budowlane i do bielenia, cement, 
dachówkę asbestową, asbit. Wszystko tylko w ła­

dunkach cało wagonowych.

>LUX< K R A K Ó W
plac Dominikański 2 
(rag Stolarskiej) Te!. 3335.

S k ła d  n r is łh o r@ w  cSo ś w ia t ła  a S a k tr. 
i  d z w o n k ó w  e le k t r y c z n y c h .
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